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Poe(a  j alxic.1i w ie lu ,  D r a m a t  nades łany  od J ó z e fa  Ignacego  K ra sz e w sk ie g o ;— 

T rz y  s ta re  M iasta ;  W j c i ą g  z p o d ró ż y  L u d w ik a  C h o d k o w s k ie g o ,— K orrespon-  

deneya .  — Nowości:  S ta ro ż y tn o śc i  k r a jo w e ;  dz ie ła  w y d a n e  w  Bonn, w  U trech c ie ,
w  B erl in ie  i w  Golkn.

P O E T A  JA K IC H  WHjJI>U.

(Dramat w pięciu obrazach)

A rtykuł  nades łany .

Oh, '(tz pierwszy.

Scena pierwsza. (Pan Sędzia, Pani Sędzina, Pan Sędzio. 
P an  Sędzia trzyma w ręku zeszyt zapisanego papieru, na kto- 
ren kiedy niekiedy pogląda z zadowolnieniem wewnętrzne'm 
malującein się w świecących małych oczkach, na ten raz oto* 
czonych marszczkami uśmiechu. P , Sędzina patrzy tona  męża, to 
na syna z łagodnym wyrazem twarzy i niejaką dumą, sędzic wy­
wrócił s,ę „a kanapie, gryząc pióro w ustach, z nogami za- 
— nf  ®Wł, z oczyma wlepionemi w sufitj Sędzia ma 

° 10 ° P 'ęcdziesięciu, szpakowaty, nos papugi, twarz okrągła
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lśniąca, czerwona, bokobrody półxiężycowcgo kształtu, ryźawrc; 
nadzieja łysiny na głowie, oczy szare z obwódką s iną .  usta 
szerokie, i tłuste. I r a k  ciemno-zielony, Kamizelka czarna su­
kienna z guzikami metałlowemi, chustka biała perkalowa na  
szyi; z kieszeni wygląda kratkowana zatabaczona; sędzina lat 
trzydzieści i kilka wedle odgłosu publicznego, a któż nie wie 
ze vox populi vox T)ei; jednakże metryka cicho wprawdzie 
dowodzi, żc przeszło czterdzieści; twarz b lada, oczy zmrużone 
i usta sine, zawsze ściśnięte i nie bez przyczyny, gdyż w na­
szym kraju zębów nowych wstawić nie umieją, a dane od na­
tury nadzwyczaj źle się konserwują; wyraz powszechny fizvn- 
gnomii dobroduszny, resztki zalotności poznają się po zm ru­
żonych oczach i ściśniętych ustach. Postaw a w yuczona, i w y­
muszona. Strój staranny i dość smakowny. Pan  Sędziif Jat 
kilkanaście; rodzice mu ich ujm ują aby zdolności dzielniejsze- 
mi uczynió, i ich rozwinięcie w tak młodym wieku, bardziej 
wynieść, On ich sobie dodaje. Tw arz nicpiękna, 'bez w dzię­
ku młodości naw et, surowe i zuchwałe spojrzenie, mars na 
czole, usta wydęte, pod oczyma sińce, policzki blade, cały chu- 
dy i krzywy; suknie poszarpane i poplamione, włosy roztar- 
gane.)

P an  sęclzta po cichu do żony: — Cudownie! prawdziwie  
powiadam a to przechodzi wyobrażenie! Dziecko! a ja  bym te­
go napisać niepotrafił! zdolności szczególniejsze! Geniusz! p ra ­
wdziwy! nie do pojęcia!

P ani sędzina, J a  zawsze mówiłam, że to będzie geniusz! 
od 11 aj pierwszych lat okazywał zadziwiającą pojętnośc, nawet 
swawole jego i zabawy, nie były dziecięce — tajemnie poże­
ra ł  książki, często godziny całe dnm cł sam jeden , leżąc w łóż­
ku, czegoby inne dziecię nie w ytrzymało, i te jego mniema­
ne dz iw actw a, którym ty się sędzio tak dziwiłeś, za któreś 
ty karcił go nieraz, ja  widziałam, j a  mów iłam, że to były  ozna­
ki niepospolitych zdolności, któż nic wie, ja k  wielcy ludzie 
są dziwaczni!—-
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P an  sęchin z uśmiechem do siebie: ten błazen, no proszę1__
Ale to choc dziś drukować! Największy pisarz !

się do tego, na mój honor! Już się na tem znatn ! ale to iest 
osobliwość powtarzam.

P . sędzina. J a  dawno wiedziałam że z niego będzie wieb
cz*°wiek. Wszystko to oznajmywało__
P  sędzia. Czyta zeszyt i poklaskuje rękam i: wyborne i 

Wyborne wiersze! klassyczne! Ale cyt! Nie trzeba go w oczy 
chwalić, aby się chłopiec nie popsuł, (spogląda ukradkiem ) słu- 
chaj no Mnnciu! zkąd te wiersze wziąłeś?—

Sędzic niewsfając z kanapy. A jużciż z głowy!
P. sędzia. Ł j? mów no praw dę tylko.—
Sędzic. Toż praw dę mówiłem.__

P . sędzia. Z kąd  u licha te myśli! zkąd ta znajomość lu- 
C Z.I, świata. tfu! ten błazen! to niedouwierzenia, (głośniej) to 
wcale „ic ih;„ei skWłj<) a m o . esz w j j ._ nac2łow;e|(
masz zdatnosci chwała Bogu!

Sędzic. Czego się uczyć?
P . sędzia. Do czego masz ochotę!
Sędzic. Do wierszy! ale j a  tak je  umiem robić jak  na i- 

epsi 1 oeci, to już nicinain się czego uczyć.

P . sędzia. Pocichu do żony: — słyszysz! (głośniej) —  Co 
bredzisz Muneiu!

Sędzic. A coz Papo, już  teraz zupełnie nie mani się cze 
go u czy e ,-w sz y s tk o  co w szkołach d a j ą - z n a j o m e  mi Z .
'  m ile  nauki przeszkadzają do pisania moich poezyj!—

P- sędzia. Hę! słyszysz Jejmość! -  Co! — mówisz że ci na 
przeszkadzają?

Sędzic. Te suche nauki!
■ sędzia. Do żony: słyszysz! suche nauki! Co zi 

zenie! zkad * . • ^  i a  Wyra-
soch” 10 gemn -e

"mieć po t r o »>'  ”>»J tr*cba „ sz, sl|.„
’ bo to ~  bo to — mówią że to potrzebne ?

5 *



Sędzię. Et! gdzie tam  to potrzebne! kto nie ma zdolności, 
n iech się uczy, j a  wszystko od  razu po jm uję!

P. sędzia. Słyszysz —  wszystko od razu pojmuje! dziwny 
ch ło p ie c .—  (głośno) A więc cóż m yślisz?

Sędzię. M yślę  porzucić szkoły i wiersze pisać,
P .  sędzia. P a trza jn o !  (głośno) aleś ty tak  m łody  jeszcze 

Munciu! jeszezeby ci nie szkodziło skończyć ku rsa .—
Sędzię- M ło d y !  alboź wiek czyni rozum nym ! alboż się 

zdolności nabyw a ją?  j a  wiem że się nie mam czego uczyć! 
śmiech mnie tylko bierze, z proffessorów i z nauk i.—

P .  sędzia (Z podziwieniem) patrzajcie! z proffessorów i z na­
uki śmiech go b ie rz e ! J a  mówię że to geniusz.! i w tym wie­
ku. (głośno) Alez M unciu.....

Sędzię.  Kiedy mówię że nie chcę chodzić do szkół.
P .  sędzia. H m ! zobaczym y, bo  jeszcze — trzebaby  się ko­

go poradzić! (cicho) p raw dziw ie  ten chłopiec ze sw tm i szcze- 
gólncmi zdolnościami, zadziwia mnie i przestrasza, jes t  to fe­
nomen, musisz pójść pokazać te wiersze P a u u  H enrykow i, to 
literat i człek rozumny, on mi poradzi co inain z ro b ić .—

Scena druga.  (P an  H enryk  la t  około czterdziestu, fizyo. 
gnomia su ro w a ,  regu la rne  rysy , czoło wyniosłe, oko ja śn ie ­
jące  , ub ran ie  czyste nie ledwie wytworne, z książką W ręku. 
W c h o d z i  sędzia).—

P a n  H enryk.  ( W ita jąc  go),.— Szanownego Sędziego D o ­
brodzie ja , s iadaj, proszę, rzadki gość!

Sędzia , Zwyczajnie j a k  u rzędn ik  co wszystkie swoje chw i­
le zaprzedał służbie publicznej, mało mam czasu, nawet ko­
chanych  przy jació ł  i k rew nych  naw iedzić .—

P .  H enryk .  Czemże ci służyć!
Sędzia.  K ró tką  a węzłowatą  radą .
P .  H enryk ,  l ladą!  w czemże to ?
Sędzia. Kez ogródki, opowiem rzecz całą. Mój E dm undek  

za la ł ini gorącego sad ła  za skó rę ,  nie wiem co począć z tym
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chłopcem, osobliwsze zdolności w nim się ob jaw ia ją ! Geniusz, 
i choć to mój syn, ale praw dę muszę powiedzieć, jeszcze ta- 
hiego dziecięcia nie widziałem. —

P . H enryk  us'rniecha się nieznacznie.
Sędzia. Wszystko już umie, nie ina się czego uczyć.—A jak  

wiersze pisze.... ot lepiej sam osądź z łaski swojej.
P . H enryk  czyta, sędzia patrzy mu przez ten czas w o- 

ezy. usiłując w nich wyczytać oznaki podziwienia, których j e ­
dnak nie postrzegając sam się zadziwia i niepokoi. P. H en ­
ryk  oddaje  zeszyt w milczeniu.

Sędzia. A cóż, nie prawdaż ? to osobliwszy chłopiec ! J a  
mówiłem, to geniusz!

H enryk. Szczerej chcesz rady  odemnie?
Sędzia. A rozumie się szczerej, najszczerszej, bo mnie się 

zdaje, to osobliwość, takie wiersze, takie dziecko napisało,— i 
z takim chłopcem trzebaby umieć sobie postępować nadal.

H en ryk . Wiersze są zwyczajnie ja k  wiersze wszystkich 
piętnasto - letnich poetów; stówa bez myśli, plątanina mozolna 
i gonitwa za kadencyą! Ty  Panie sędzio! nie nawykłeś sądzić 
opoezyach , bo się więcej zajmujesz statutem i kodexem niż 
literaturą, powiem ci szczerze, takie wiersze nic nie rokują, nic 
nie obejmują, postrzegłem tylko...-

Sędzia. A widzisz! postrzegłeś taki!
H enryk , (kończąc.)— Ze nie zna ortografii i całe cudze wier* 

sze pokrad ł sobie —
Sędzia. Co! co! jakto cudze? Ale.—
H enryk. Tak jest niezawodnie.—
Sędzia. Aleź — szkoda źe go tu nie ma, onby ci się w y tłu ­

m a czy ł— a leż— ten chłopiec powiada, że nie chce chodzić do 
szkoły, bo w nich niem a się czego uczyc?

H enryk. Tak jest! Zmiłuj że się nie pozwalaj na to; zgu­
bisz syna.—

Sędzia. Ale kiedy mi powiada że wszystko umie, i  w isto­
cie, rozczyfaj no się tylko w tych wierszach, p r a w d z i w i e  mnie
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się z d a ł o , że i s tary  lcpszycliby nic napisał. On clicc się 
poświęcić poczyi.—

H en ryk . (W zrusza jąc  ram ionam i) .— W ierz  mi Pan ie  sędzio! 
zastanów się nad  przyszłością dziecięcia.— Ja  ci szczerze pow ia­
d a m  że wiersze są tak ie ,  jak ie  piszą wszyscy m łodzi ludzie 
okazują  one tylko, że wasz E d m u n d ,  nie um ie d o tąd  o r to g ra ­
fii, i nie zna g ram inatyki.—  R adzę  wam  zakazać mu pisania wier- 
sxYi d °  jakiegoś czasu, niech się w przód  uczy, kończy kursa, 
niech czyta, n iech m yśli .—

Sędzia . (Pocierając czoło)— Ależ Pan ie  Henryku!
H e n ry k . Z resz tą  ja k  chcecie, jesteście rodzicami, syn wasz 

niewiele umie, a wiele rozumie o sobie , życzę go zachęcić do 
n a u k i ,  ostrym  w początku sądem  o tych pierwszych p ró ­
b a c h .—

Sędzia. Ostrym! to się z raz ił
H e n ry k .  Jeźli  ma zdatność p raw d z iw ą  nie zrazi s ię ,  to

mu dotlą ochoty i z apa łu .—
Sędzia . (Biorąc kapelusz) — Hm! praw dziwie sam jeszcze 

nie wiem —  namy ślę się, b a rd z o  jestem wdzięczen za radę , b ę ­
d ę  się s ta ra ł  korzystać. — Piąta! ju ż  piąta! praw dziw  ie zapo­
m niałem  że m amy podpisać dziś protokół, —  przepraszam! mu­
szę się śpieszyć!

S cena trzecia . (Sędzia sam idąc ulicą) T ak  sobie obojętnie 
odczyta ł,  nie d a w a ł  znaków podziwienia, naw et zarzucał, k ry ­
tykow ał, —  k r y ty k o w a ł ! O ! wielki mi znawca, p raw dz iw ie  
gniewam się na niego, widocznie chcia ł  mnie upokorzyć. A 
potem  to tak zawsze ci starzy l i te rac i,  m ło d y c h  prześ ladu ją  
i  nęka ją  ! pospo li te ! wiersze jakie wszyscy p isz ą ! a ręczę że 
sam  takieh nie napisze. Z azdrość  przez niego mówi, zazdrość 
nic więcej! Muncio ma dziś więcej w  pięcie, niż on w głowie! 
widocznie z zawiścią d a w a ł  mi r a d y , — cedził przez zęby, a 
b l a d ł  cały, siniał z zazdrości! to mnie jeszcze b a rd z ie j  u- 
tw ierdza  w przekonaniu, że Muncio jes t  geniuszem!



Scena CzivM ta, Sędzia, spoty ha Regenta i podsędka, którzy 
trochę podochoceni powracają z winiarni — oba oni ucho­
dzili i uchodzą sta uczonych, gdyż Regent z łatwością układa 
i odgaduje zagadki , a Podsędek improwizuje powinszowa- 
nia i pijackie Piosenki. Regent, mały przysadzisty, jowialny- 
Podsędek wysoki, łysy, poważnych ruchów i dumny s o b ą .

U rgent i podsędek. (Uniżono) dobry wieczór Sędziemu.
Sędzia (kwaśno) dobry wieczór.
U rgent. Cóś Sędzia w złym humorze.
Sędzia  Hm i tak.
Podsędek. Chmura na czole! miałżeby przyjść wygowor 

całemu Sądow i!
Sędzia  O! nie to familijny interes.
P odsędek  A zatem tajemnica, którą umiemy szanować.—•
R egen t której nie, będziemy nawet próbowali odgadnąć. — 

Sędzia  Żadna tajemnica; nawet, nawet, czuję potrzebę wy­
lania się przed wami, k o c h a n i  przyjaciele! —

R egent i Podsędek (Uniżono) niezmiernie wdzięczni za ten 
dowód —

Sędzia  (przerywając) — Znacie mego Muncia ?
R ejen t Subjectnm  wielkich nadziei __
Podsędek  Kawaler znakomitych zdolności.
Sędzia  (uśmiechając) się — Kochani przyjaciele! Otoż to 

prawdziwi przyjaciele! niechże was uścisnę. —  Ale muszę 
wprzód opowiedzieć o co chodzi -  Oto właśnie, mam wier- 
sze Muncia przy sobie — czytajcie; osądźcie __

Podsędek  czyta głośno z Amfazyą. Rejent okazuje znaki 
podziwienia, Sędzia ściska jego rękę zwracając uwagę na d a l­
szy ciąg. Po  ukończeniu czytania z miną tryumfującą ocze- 
kuje pochwał.

R ejen t Jest to mości Dobrodzieju zadziwiająca P rodukcgaP 
to osobliwsze dziecko! Jcnialnc dziecko.

Podsędek. Nowy Poeta nam przybył! wróżę mu sławę



56

nieśmiertelną! stanic obol; T rem beckich  i N aruszewiczów . Co 

to za w iersz! a co za m yśl. —
R eje n t  Myśl tak głęboka ze ją  nie każdy odkryje — Ja 

sam wyznaję. Ale jak Pan tę myśl tłumaczysz Panie sęd z io !
Sędzia  Cha ! c h a ! cha ! Prawda myśl głęboka, ale tu nie 

o to chodzi! Jenialne dziecko powiadacie? tak, a ten Pan  
śmiał mi dowodzić, że takie wiersze piszą wszyscy piętnasto­
letni chłopcy, źe — ale to oburza, to gniewa!

Podsędek. Z oilu s  jakiś, któremu się żółć zebrała na języku*
R ejen t. Zazdrośnik.
Sędzia . W ła śn ie ! w łaśnie! I ja tak m ów ię! kto tak pisze 

wiersze, po co ma chodzić jeszcze do szkół. Pytam, który to 
z professorów potrafi? Hę?

R ejen t. Żaden —  pewnie.
Podsędek. Nie omyli się! odbierz W  Pan syna niech pisze* 

świetna przed nim karyera i laury przed nim, zaręczam s ło ­
wem szlacheckiem, to wiersze co się zowie! to Jeniusz! to je- 

niusz!!
R e je n t. Extraordynaryjny fenomen!
P odsędek . Przyjm powinszowania nasze, abyś w synu ujrzał 

wkrótce jedną z gwiazd narodowego parnasu, jednego z....
Sędzia. (Rozczulony) —  Chodźcie na butelkę
R ejen t. Ty Iko cośmy pili. —
P odsędek . I czasu —
Sędzio. Ale chodźcie, — wypijmy za sukccesa młodzieńca
R ejen t. Ha.'na takie wezwanie!
Podsędek. Wysuszam do kropli —
Sędzia. I pytain Asindziejow*, po co jeszcze ma w szkołach

kawęczyć? prawda!
R ejen t. 0 !  teraźniejsze szkoły ! ci Panowie Professorzy.
P odsędek . Zdolności tak wielkie rozwiną się samo przez 

się, metodyczność szkolna, mogłaby ich rozkwitnieniu stanąć 
na przeszkodzie. —

Sędzia. R ejen t i  P odsędek  wchodzą do winiarni —
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Ob, •az drugi.

E d m u n d , wśród salonu, w którym kilkanaście osób zgro­
madzonych, zatrudnia się grą wista, muzyką i rozmową, b la ­
de, włosy rozczochrane, suknie rozpięte, ręka na czole, wzrok 
w górę wzniesiony, durna na całej twarzy, w ruchach i posta­
wie; siedzi na kanapie rozparty i zdaje się na nic i na niko­
go nie zważać.

Sędzia  chodzi od jednego do drugiego, spogląda na sy­
na i inówi po cichu:

  Panie podkomorzy! Uważ Pan! tam na kanapie, to mój

syn!
P odkom orzy ,  (powolnie) Jcó żp
Sędzia. Proszę tylko spojrzeć — Co to za postawa! 

ach! ach!
Podkom orzy.  Cóż za postawa?
Sędzia. Poeta, Panie! poeta! nic nie widzi co się wkoło 

niego dzieje, szydzi ze świata! ah ! ah ! uważ Pan, jak  zmar­
szczony, jak pogardliw ym rzuca wzrokiem! Poeta, Panie, Poeta! 

P odkom orzy , spogląda, wzrusza ramionami i oddala się. 
Sędzia  bieży do marszałka: Panie marszałku dobrodzie ju! 
Mar&załek. Co chcesz Sędzio!
Sędzia. Bardzo przepraszam, ale Ojcowskie serce moje 
Marszałek. Z uśmiechem ku mnie!
Sędzia (kończy)— serce tak się raduje że muszę się dzielić 

tą radością — oto mój syn J W .  Marszałku! tam na kanapie! 
lą t dwudziestu nie doszedł a już tak pisze wiersze ja k  K ra ­
s ick i! Co! mówią niektórzy że lepiej! i tak między nam i, to 
i ja  jestem tego zdauia! pewnie lepiej! zn o w ej, jak o n  powiada, 
szkoły — z kąd jem u tę myśli płyną? czasem całą noc pisze,
a co papie'ru zapisuje!

M arszałek  (śmieje się) Więcej niż kancelarya Sądu powia-
lowego.

Sędzia. Proszę spojrzeć na postać!.
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M arszałek. Ra jronowska!
Sędzia, (podchwytując)  J a k ?
M arszałek. Ha jronowska.
Sędzia. Co fo znaczy ?
M arszałek. Bajron to największy Poeta naszego wieku.
Sędzia. Bardzo dziękuję! niechże wiem ja k  m ó w ić   Bro-

nimowska —
M arszałek. Bajronowska !
Sędzia, (powtarza kilka razy Bajrenowska i idzie dalej) — 

Panie G ustaw ie!
Gustaw. Dobry wieczór __
Sędzia m Znasz Pan  mego sy n a !
Gustaw. Z widzenia —
Sędzia. Alboż nie poetyczna mina ?

Gustaw (Śmiejąc się) pompatyczna, poetyczna i patetyczna!
Sędzia]  (go s'ciska) — kochany ten pan Gustaw! Idzie do 

Doktorowej!
D oktorow a  lat trzydzieści przeszło, nigdy nie była piękną, 

teraz tern mniej, dusza poetyczna, i wzdychliwa, lubi marzyć 
przy śpiewie słowika i blasku księżyca, czyta romanse z zapa­
łem, większą część życia przewzdychała, d rugą połowę przc- 
duinałaj powiadają że (szczególniej) czuje pociąg ku młodym 
poetycznym duszom osmnasto-letnieh chłopców, których w p ra ­
wia do znajomości serca ludzkiego i zdradzieckiego świata —

Sędzia. Pani Konsyliarzowej Dobrodziejki,......
Doktorowa. Ah! właśniein dumała!
Sędzia  Przerw ałem , przepraszam, chciałem złożyć moje 

uszanowanie.
D oktorow a• Jak  się ma godna sędzina jego,
Sędzia. Całuje nóżki — jest tu ze mną mój s y n  -
D oktorow a. Poeta jak  pow iadają, gdzież, pokaż mi go?
Sędzia. Oto ten na kanapie, zamyślony, zadumany jak  za- 

wsze! ten chłopiec! jak  sam mówi, nie z tego jest świata,
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wieszcz, on sam to pow iada, a ja  dali.pan nie rozumiem, b łą ­
dzi w przestrzeniach nieskończoności —

Doktorowa, (wzdycha) Biedny chłopiec, urodzie się z d u ­
szą poetyczną? ah ! i to wielka męka, męka straszna! Ale 
laury —

Sędzia. O! ręczę za laury, pisze wiersze jak  rzepę gryzie — 
sypie secinami z zarękawa. Jeniusz osobliwy ! na mój honor.

Doktorowa. W  jakim rodzaju?
Sędzia Rodzaju? Hm! ot j a  lepiej go tu sprowadzę, on 

się najdoskonalej wytłumaczy. Zaraz, zaraz, ( bieży do E d- 
mnnda, którego pociąga zlekka za suknię )

Edm undzie, M unciu!
Edmund, (porywając się) któż mnie na ten błotnisty świat 

ziemski z niebieskich przestrzeni ściąga!
Sędzia. A zawsze Wierszami ! Dalipan osobliwszy Jeuiusz!
Munciu! choc — bo się rozerwij, pogadaj z Panią konsylia- 

rzową Lawendą; ona się zna na poezyi i waszym drugim  świę­
cie, rozerwiesz się, właśnie mnie się pytała o ciebie, żąda by  
cię poznać!

E dm und  (patetycznie i pogardliwie) kobie'fa!
Sędzia (do siebie) A jak  on zua te kobiety! jak  gdyby 

cztery razy b y ł  żonaty! pójdziesz?
E dm und  wstaje i idzie w milczeniu.
Sędzia. Prezentuję mego Syna E dm unda.
E d m u n d  roztargniony, ukłon lekki czyni.
Doktorowa. Tak pragnęłam poznać młodzieńca pełnego na­

dziei i z poetyczną duszą, o którym słyszałam tyle, tyle __
Sędzia.  No siadajcież sobie, a j a  pójdę dalej —
Edm und,  (z dumą) — oszczędź pani tych wyrażeń pochleb­

nych, które s'wiat łatwowiernym rzuca, jak  plewę!
Doktorowa, (z zadziwieniem i exaltacyą, tak młody, a lak 

zrażony i ludzi ze złej strony w idzący! godziż się to Panie 
Edmundzie w tym wieku.

Edmund. (Siadając) doświadczyłem tyle!



no
D oktoro iva . T ak  m łodo! mój Boże!
E d m u n d -  Ręka żelazna losu nie oszczędza dziecięcia naw et
D o kto ro w a . Co za myśl poetyczna! gotowy sonet! P a n  p i­

szesz wiele poezyj; słyszałam  o nich; p rag n ę łab y m  je  słyszeć; tak 
lub ię  poczyą ! tak rozm iłow ana jestem  we w szyslkiem co duszę 
unosi —* ( w zdycha  ). P a n  pisze w ja k im  rodza ju .

E d /n u u d .  Rozpaczliwym !
D oktorow a . B a jro n  Polski!  a !  jakżebym  pragnę ła  co po ­

słyszeć.... G d y b y . . .  ale w tym  salonie —  czyliżby nie można.
E d m u n d .  (W zg ard liw ie )  —  Ci zimni ludzie, godniż są a b y m  

przed  niemi w yw nętrza ł  duszę m o ją !
D oktoro iva , Ah to p raw da  ! ale ja! co tak  m iłu ję  poezyą! 

P a n  d rukow ałeś  co?
E d m u n d  P a rę  sonetów w noworoczniku i E leg ią  w R oz ' 

maifościach Gazety....
D oktorow a . Nie po trzebuję  pytać, j a k  publiczność przyję- 

ł a ^ e  u tw ory . —
E d m u n d .  O !  św iat 1 św ia t!  i ci literaci, zimni klassycy, 

k tó rzyby  radz i  każden ta len t obciąć , j a k  starzy ogro­
dnicy lipowe aleje

D oktorow a. Co za poetyczna dusza!
M a rsza łek  (Z b liża  się) P a n  Sędzic E d m u n d  ?
E d m u n d  Ja  jestem.
M arsza łek . Słyszeliśmy wiele o jego wielkich zdolnościach 

i poetycnym  talencie ; przychodzę prosić go w imieniu całego 
towarzystwa, abyś nam  P a n  co z sw ych  u tw orów  wydeklaino- 
w a ł  z łaski swojej; chcielibyśmy p ierw si ocenić talent wspoł- 
obyw ate lsk i ,  ty le  obiecujący d la  naszej osieroconej l i te ra tu ry .

D o kto ro w a . A! pan  będziesz czytał.
G ustaw . Nie da j  się p r o s ić !
E d m u n d .  Nic nie mam przy  sobie: nic nie umiem na P a ­

mięć, chyba... .
Sędzia. On d a l ip a n  zaimprowizuje, j a  sam słyszałem jak  

im prow izow ał poezye , które tego samego r a n k u  skomponował.
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Wszyscy się uśmiechają.
M a r s z a ł e k .  Zaimprowizuj Pan co z łaski swojej.
W szyscy . Prosimy ! prosimy! otaczają go kołem. Ed_ 

inund daje się uprosić i poczyna Elegią, zaczynającą się od 
dzikich pustyni , a kończącą na zielonych oazach, rym ujących 
z głazami. Sędzia w czasie im prowizacyi, stoi na przeciw  
syna, appłauduje, rzuca się, chwyta wszystkich za ręce, uderza 
kolanami, zmusza do słuchania, na końcu porywa się za głowę. 
-Wszyscy klaskają, winszują; kłaniają się. Sędzia w zachwyce­
niu łzami się zalewa i chustką zatabaczoną Izy ociera. Dokto­
rowa blednieje i mdleje na krzesełku z przesytu uczucia, 
łrzezwią ją  piórem  osmalonem , które kuruje to, co pióro  
podsmalone zrobiło nieostrożnie dotykając s łabych nerwów —

E d m u n d  improwizuje dalej
G ustaw i Ilenryh . (w kącie) Wielkie głupstwo!
K łó ś  trzeci. A w iększa zarozumiałość.
Sędzia  (płacząc) powiadam ze Jeniusz !
S ę d z in a .  Kochany mój Muncio ! Jemu być królem a naj­

mniej ministrem — Dajcież mu wody z cukrem.
D o k t o r o w a , Co za czułość, co za wzniosłość uczuć !
H e n r y k .  Co za b re d n ie !
M arszałek. Ozdoba naszego powiatu!
P odkom orzy. Cieszym się, iż tak znakomity poeta urodził 

się w naszej prowincyi
R ejen t. Nic nie zrozumiałem, ale prześliczne wiersze! po­

dobnych Krasicki nie nap isa ł— (D . P .)

J .  I .  K raszew sk i.

T R Z Y  ST A R E  MIASTA.

Z początkiem wiosny, kiedy to wszystkie gady i owady 
zaczynają wyłazić na słońce, ożyłem i ja  też z rodzaju  mulow co to 
pożerają księgi i próżno żyją na świecie, bo dotąd jak  owa-
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dologie, powiadaj.-}, żad n eg o  nie p rz y n io s ły  p o ży tku .  —  O p u ­
śc iłem  m ó j  za k ą t  w B e r l in ie  i ru s z y łe m  w  d ro g ę  zobaczyć  
t ro c h ę  św ia ta  i skosztow ać czy też gd z ie in d z ie j  ks iążkow e p r z y ­
p r a w y  tak  sm a k u ją  j a k  w  B e r l in ie .— W y b r a ł e m  n a p r z ó d  b i ­
ty  gościniec d o  D re z n a ,  lecz d o w ied z iaw szy  się ze ro z g n ie ­
w a n a  E l b a  nie ty lk o  ciążące n a  j e j  g rzb iec ie  lo d y ,  a le  i m o­
sty  z w a l i ła  i p r z e rw a ła  m i d ro g ę  w W it t e n b e r g u ;  o b ró c iłem  
n a  M a g d e b u r g  i nie ż a ło w a łem  tego; lu d n e  to i h a n d le m  za­
m o żn e  miasto , z H a m b u r g ie m  p rzez  s ta tk i  p a ro w e ,  z L ipsk iem  
p rz e z  ko le je  zelaznc p o łą c z o n e ,  tw ie rd z a ,  p ie rw szego  r z ę d u ,  
t r z y  w a żn e  d a ło  m i p o zn ać  o so b l iw o śc i ,  s ta ro ż y tn ą  postać  
d o m ó w  b a r d z o  s ta ran n ie  u t r z y m a n ą ,  z k tó rem i nie m o g ą  iść 
w  p o ró w n a n ie  d z iw aczn e  b u d o w y  F r a n k f u r tu  „ a d  M enem  - 
im  p o d o b n e  g m a c h y  s ta ry c h  ulic  H a m b u r g a .—  P o w tó re  p rze- * 
k o p y ,  w a ły  i C y tad e l le  w a ro w n i ,  na  k tó re  p o g lą d a ją c  z w y ­
sokości M a g d e b u r s k ie j  w ieży, p rz y p o m n ia łe m  sobie o w ą  k r w a ­
w ą  c h w ilę  z t rzy d z ie s to le tn ie j  w o jn y ,  w  k tó re j  T y l l i  zd o b y ­
w szy to  m ias to ,  w  s tosy  g ru z ó w  i t r u p ó w  za m ie n ił .— N a k o -  
m ec w s p a n ia łą  k a te d rę  go tyckiego g m a c h u  w zniesioną p rzez  
O tto n a  I I I  C esarza  N iem ieckiego . Bez zaprzeczen ia ,  k a te d ra  
M a g d e b u r s k a  po n ieukonczonej jeszcze  k a ted rze  K olońsk ie j  
p ie rw sze  m ięd zy  g m a c h a m i  P ó łn o c n y c h  Niemiec z a jm u je  m ie j­
sce, c a ła  z ciosowego kam ienia  m u r o w a n a ,  o g ro m o w i sw oje­
mu p o d z iw iać  k a ż e ;  w ięcej w  n ie j  j e d n a k  j e s t  p o w ag i,  niz 
lekkości I śm iałości sk lep ień  g m a c h o m  go tyck im  w łaśc iw e j .  
W ie ż e  j e j  n ie  s ą  tak  sm u k łe  n i  tak  p rz e j rz y s te  j a k  s ły n n a  
w ieża  S t r a z b u r g s k a .  P o m ię d z y  w a d a m i ,  k tó re  z n a w c y  za­
rz u ca ją ,  j e s t  za p ew n e  n a jw ięk sze j  w-agi p o sad a  k a te d ry  w m ie j ­
scu  z t rz e ch  b o k ó w  osłon ionem  d o m am i i w a ła m i  tw ie rd zy -  
lecz o d  te j  w a d y  nie j e s t  zu p e łn ie  w o ln cm  i owe a rcy d z ie ło  
B u d o w n ic tw a ,  W e s tm in s te r  L o n d y ń sk i .  O d  p ó łn o cn e j  s t ro n y  
ty lko  m ożna  się n a p a tr z y ć  d o  w o li  M a g d e b u rs k ie m u  T u in o  

C )  zk ą d  p lac  o b s z e rn y  d a je  d o  tego wiele d o g o d n y ch  

(*) Domkirche.
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stanowisk.— Ze szczytu obu wieź Tum u wzbicgających ku 
obłokom, zachwycający widok na okolicę przepasaną niebie­
ską wstęgą wijącej się Elby. Wspaniałe wnętrze silniejsze 
można powiedzieć robi wrażenie na pierwszy rzut oka, ani­
żeli pogrodzone, na mnóstwo nieraz nawet ciasnych komnatek 
podzielone, wnętrze Weśtminteru. Tu zachwyca ogół i Jego 
przestwór, tam szczegóły, arcydzieła rzeźby i historyczne 
pomniki.

M agdeburg nie mógł mię długo zatrzymać, w dniu jednym  
zapoznałem się zupełnie z jego zewnętrzną postacią. Jego 
wewnętrzne życie łatwo można przeniknąć, mając dzieje b iór, 
wexłarni, komptoirów' i sklepów. Zwiedziwszy więź miejski 
Szpital i przy nim Szkołę chirurgów, W ojskowych, udałem 
się do gmachu zkąd lecą parociągi (*) do Lipska i Drezna 
i zająłem miejsce w odkrytym  w'ozie, by  się w patrywać 
w  szybko przesuwające się panorama przydrożnych miast, wsi 
i okolic.

Już od 10 minut wnrży niecierpliwy parociąg, zdaje się 
że chciałby co prędzej puścić się na wyścigi z wiatrem. Na 
głos dzwonka spieszą mnogie gromady i nikną we wnętrzach 
obszernych wozów, wołają, żegnają się, potrącają. Nareszcie 
świst wypuszczouej przez kranek p a r y — hasło odjazdu, za­
głuszył nas wszystkich —  parowóz zionął kłębami gęstych 
dymów, szarpnięte wozy po kolei jeden  za drugim  posunęły 
się za nim, jak  ogniwa długiego łańcucha, z początku powoli, 
wnet coraz prędzej, i nareście niescignionym leciały pędem 
tuż nad samym brzegiem E lby  i słychać tylko było wrzenie 
pary  — brzęk taktowy żelaznych kolei pod szybkim kół prze­
lotem i świst marcowego wiatru — Bliskie przedmioty zda­
wały się w' ty ł  uciekać, lak szybko że się im 'przyjrzeć  nie mq- 
żna odległe przesuwały się powolniej i coraz inne ca. 
raz odmienne przedstawiały nam krajobrazy.

-(*) Locomotiva, Parociąg, parowóz.
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Przyjemną jest podróż po żelaznej kolei z M agdeburga 
do L ipska , lecz przyjemniejszą daleko z Lipska do Drezna, 
gdy się znika w ciemnościach pod górą w przekopie je j  po­
sady zwanym tuneli (* ) ,  przez dwie minuty ogarnia wszyst­
kich noc zupełna — Szkoda że za czasów Homera lub  D an . 
tego nie było  parowych kolei i tunellów, posłużyć by Im mo­
gły za wzór drogi do piekieł, zwłaszcza w owej chwili, kie­
dy nieco światła wkradać się zaczyna, przerażający jest wów­
czas widok gęsto kłębiących się dymów pod sklepieniem, któ­
re nad głowami chwiać się zdaje, dymów duszących siarczy­
stym wyziewem. —  Przejście nagłe z tych posępnych ciemno­
ści do dziennego światła wzrok razi;«postrzeźesz wtedy jak 
niejedna z ładnych  Saxonek b ia ł ą  rączką osłania swe czułe 
jasne oczy, jak  na ten raz prawdomówne usteczka w uśmiech 
zadowolenia ułoży.

Słońce miało się ku zachodowi gdyśmy dojeżdżali d Q L ip ­
ska — powiodłem przeciągłym wzrokiem od wschodu ku za­
chodowi przez lasy i przez błonia, na które przed niewielą laty 
krwawo wschodzące i krwawo zuchodzące pogiądalo słońce 
i ogrzewało posępne twarzy. Dziś zazielenia wschodzące zboża 
ostatnim promieniem, drży w  wodach wązko lecz bystro lain 
za Lipskiem płynącej rzeczułki —

P o dolinie,
Rzeczka płynie,
Czas leci górą ,
I  na świecie,
Wszystko miecie 
P iorunową chmurą.

( * )  Tuneli ten jest na 900 stóp długi, jeden z pięciu tunellów na 
drodze żelaznej z Londynu do Birmingham ma dwie mile Angielskie 
długości. Tunel pod Tamizą ma 1500 stóp.
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Lipsk to nic M agdeburg . T a m  co krok jeśli powiedziesz 
okiem po znakach sklepowych zoczysz w ym alow ane cygara  i 
kręte zwoje kanastm .—  W  oknach, dzwoniące o szyby ogonia­
ste porcelanów ki, których R uh la  z pod E jse n a c h ,  dostarcza 
krociami. 'Fu w L ipsku  zdaje się że inny smak inają ludzie- 
księgarni i tłoczni nie zliczysz. Gęste polki od stóp do szczy­
tu obciążone stosami książek, a wszystkie świeże ja k  dojrza ły  
owoc ty lko  co z d rzew a urw any , a na tych  pólkach nie zale­
żą d ługo, nie zgniją. Co dzień większa ich połowa, schodząc 
do pak ogrom nych, ustępuje miejsca d rug im  coraz świeższym 
i do jrza lszym , znać że k ra je  Niemieckie posiadają  m nogich lu- 
bow ników  lego smakowitego owocu i lo we wszystkich ludno ­
ści klassach. Zamożniejsi m ają  sw oje , ubożsi swoje domowe 
książnice. M nóstwo razy zdarzyło  mi się przechodząc  obok skle- 
pika widzieć, ja k  ubogi przedaw acz owoców siedząc przy ko­
szy ku jab łe k ,  czyta czasowe pisma, ma swojego B eobachtera z nad  
Spre i,  Yolksfreinda, jak  woźnica czekając na koźle póki jego  
G chc im ra th  nie skończy odwiedzin, korzysta z czasu i czyta 
sobie dziełko lu b  Gazetę. W raca jąc  się do L ipska  za p ra w d ę  
powiedzieć można, iż nie masz może w E urop ie  miasta, któreby 
w tak m ałym  obręb ie  posiadało  tyle naukowych zapasów i b o ­
gactw, rozsyłającego tyle s'wiatla po swiecie j a k  L ipsk. I  jem u  się 
z tern dobrze  dzieje, bo między innemi może to jes t  na jw ażn ie j­
szą przyczyną że w  hand low em  współzaw odnictwie o znaczną 
metę prześcignął, słynne p rze d  niewielą laty na całą E u ro p ę  
F ra n k  forts kie Ja rm a rk i .  W  takiem mies'ciejak L ipsk nie dw a  
tygodnie  lecz dw a lata w artoby  przesiedzieć i w tym  przecią. 
gu, nie możnaby jeszcze poznać, ocenić jego  w ew nętrznych  skar­
bów. Jest tu też s łynna W szechnica. W y d z ia ł  lekarsk i kwi- 
tnie. Carus, Clarus, Jó rg ,  W a l te r  są to imiona znane i wiel­
bione powszechnie. P r z y b y ł  im praw dziw y i szczery w ie lb i­
ciel we mnie, ich dob roć  w zaznajomieniu mnie z zakładam i
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poświęconetni cierpiącej ludzkości, będzie mi wiecznie obecną 
w pamięci. —

Oprócz tych naukowych bogactw, handlowych stowarzy­
szeń i ich działań, posiada Lipsk wiele przyjemności, piękne 
promenady otaczają środkową starą część miasta. Tam  kil- 
ssa skromnych lecz gustownych pamiętników między zielenią 
d r z e w  uświęciła wdzięczność już  pryw atnych osób już w spół­
obywateli Miasta. W  wielu niemieckich miastach napotkać 
można podobne czci ogólnej oznaki, ten przykład godnym 
jest naśladowania wszędzie, nie dla tego zapewne żeby zachę- 

następcow,aby o podobne starali się dla siebie, lecz aby nastę­
pne pokolenia poglądając na nie, wspomniały; że byli ludzie, któ- 
rZJ *lę P °św ię c i l i  dla powszechnego dobra, że każdy takim być 
powinien, że tamci działali nie w nadziei że kiedyś ich pa­
mięć uświęcaną będzie pomnikiem, lecz w duchu czystej ini- 
łosci braterskiej, w chęci czynienia dobrze. Z rozrzewnie­
niem ogląda się jeden z tych pomników stojących w ustron­
nej dobnie przed drugą główną szkołą Lipska zwaną Tho- 
-nassehule. Wdzięczność czterech sióstr Podleckich wzniosła 
go swojemu Nauczycielowi i Dobroczyńcy Hillerowi. Płasko- 
rzezba zachodniej strony nosi na sobie wyobrażenie Hillera,
"  popiersiu otoczone'rn kołem gwiazd, trzy siostry na ziemi 

adają  na oharniku wieńce z róż i nieśmiertelników, a czwar- 
ta przy harfie uwielbia go hymnem wdzięczności. T a  w ła­
śnie, którą najpierwej, sierotę, H iller kształcił w śpiewie i 

pi la  , która później słynną by ła  śpiewaczką na dworze 
o A,,gusta i Karola Xięcia Kurlandyi.
Zaczyna i kończy promenady Lipska obszerny plac Au­

gusta, otaczają go najcelniejsze gmachy: Szkoła Obywatel­
ka (Biirgerschule; klassycznej piękności; Jiujustciun obej­

mujące komnaty nauki czyli słuchalnie tutejszej wszechnicy, 
-corgeuhaus, Gmach obszerny gdzie każdy znaleść może za- 

z pracy, gdzie mają przytułek sieroty i nieszczęśliwi.
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I  nakoniec Dom Pocztowy jeden z najobszerniejszych w Sa- 
xomi.

Przy rozległym teatralnym placu z drugiej strony Lin- 
ska lezącym, jest kilka ogrodów prywatnych, które za mał 
opłatą każdemu wolne drzwi do wnijścia dają. £  t y c h ^  
den dawniej G erharda dziś Rejchenbacha własność, jest jedna  
z tych sławnych pamiątek i osobliwości Lipska, której żaden 
wędrowiec nie mija, która nie jednem  wzniosłem piórem, nie 
jedną  dźwięczną pieśnią uwielbioną była. J est tu osiwiały ry 
bak Johans Christoph Meissner krzepki jeszcze i rzeźwy sta­
rzec. Znalazł b j ł  on raz skarb wielki w tej wodzie lecz ten 
go nie zbogacił. Opowiadanie je d n ak ie  lego zdarzenia kiedy 
niekiedy przynosi mu małe dal ki. Opuszczając ten ogród 
tylko co przez zamyślenie się „ie opuściłem jednej z ważniej- 
szych jego p.ękności; skromnej świątyni pod napisem Ł a r i -  
bus, która mieści w sobie wiele pamiątek.

W  odmiennym zupełnie smaku jest Drezno. Stolica bo 
gatej przemysłem i pracą Saxonii leży na obu brzegach , spa‘ 
małej i słynnej pięknością swoich brzegów E lby , „ ad które 
chyba  tylko brzegom Renu bardziej podziwiacby można 
Lipsk mieści w sobie naukowe zapasy. Drezno skarby sztuk 
pięknych, co właśnie temu miastu zjednało zaszczytną nazwę 
I? lorenc,,  niemieckiej. Nie ma miasta w Niemczech, któreby 
posiadało tyle rzeczy widzenia godnych, co Drezuo, pod wzglę­
dem sztuk pięknych. D la t e oo  t n  , . ®

I ' * j  ■ 8 zapewne zwabia ono c ią ­
gle mnostwo cudzoziemców z sąsiedzkich odległych krajów
zimą i latem jest ono zapełnionem niemi. Z  nich żyje ,  z nich 
się bogaci i upiększa, lecz też i nie zawodzi ich oczekiwania. 
Nikt nie żałuje czasu spędzonego w Dreźnie. Owszem unosi 
z sobą na długo mi te wspomnienia doznanych wrażeń W a 
bncm jest samo położenie Drezna. Nie trzeba szukać za jego 
morami widoków, pięknych krajobrazów, dosyć jest wstąpić 
po czterdziestu kilku wygodnych kamiennych wschodach na  
tarass L ruh low ski,  aby mieć rozległy, zachwycający widok

6:*
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ze-na E lb ę  szumiącą pod  A rkadam i wspaniałego M osiu , na pr: 
ciwległe nowe miasto (N eustad t D resden) i od leg łe  za niem 
wzgórza, po których się wzrok czepia, p rze latu je  i ginie aż 
n ad  czarnemi szczytami ska ł  Szw ajcary i  Saskiej C hw ila  
w chodzącego lub  zachodzącego słońca daje  najkorzystniejsze 
temu obrazow i koloryt i światło. Jes t  to jednakże  jeszcze wi- 

, dok na m ałą  skalę chociaż doskonałą całość tworzy. Rozwija 
się on dopiero  w  całej okazałości z wysokości Galery i u szczy­
tu kościoła F rauenk irhe  będącej.  Kto chce mieć dokładne 
w yobrażenie  położeń miast i ich okolic, kto chce w ydatnem i 
nie zatarłem! rysami w yryć  j e  na tle pamięci, „iech nigdy 
n iezaniedba wstąpić  na najwyższe wieże miasta, które zwie­
dza. Nie raz , p raw d a ,  w tej w ędrów ce  dozna się znacznego 
u trudzenia . N.e raz  p rzy jdz ie  zwalczyć w rodzoną  bo jaźń  i 
zaw ró t g łowy, nam  szczególniej mieszkańcom rozległych ró ­
w n in ,  lecz się to hojnie w ynagradza  Szczytnem, jak iego  d o ­
zna, wrażeniem. M iędzy m nogą liczbą wieź i kolumn, na któ­
re  wstępowałem, na jtrudn ie jszą  dla mnie b y ła  G a le rya  wień- 
cząca szczyt ka ted ry  M o g u n c k ie j ._  Z  galeryi Drezdeńskiej 
w zrok nasz po trzebow ał, doświadczeńszego przew odnika , bez 
n iegoby b łą d z i ł  po rozleg łych  przestrzeniach , lec ia łby  na 
wszystkie strony świata, nie wiedząc nad  czem się zatrzym ać 
T y m  przew odnik iem  by ła  d la  nas b ia ła  rączka hożej Saxon 
k i ,  córki N adzorcy  k o ś c io ł a . -  Patrzcie-no fam na południe , 
rzek ła  do nas, to skały  Szw ajcary i  Saskiej: i j a  mój wzrok 
oderw aw szy z g ładkiego lica, z niebieskich oczu dziewczyny, 
rzuciłem  go w kilku-milową przestrzeń n a  skały , które poli- 
czycby można, tak  się wyraźnie  na ile błękitnego Nieba w cie­
m nych  m alowały  k o lo ra c h , ja k  o lbrzym ie c ie n ie . -  A przed  
niemi Pirynejsk ie  rozległe wzgórza , zieloną odziane szatą,—  
z której fa łd  przeziera gdzie niegdzie niebieska E lb y  prze­
p a s k a . - - D a le j  na lewo za nowem miastem (N eustad t)  wz nio- 
s e brzegi okryte są wiecznie zielonym sosnowym lasem ; na 
najw yższem  wzgórzu wskazała nam  p rzew odniczą  rączka
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YValdscbloschen i w tej chwili barczysty  m łodz ian  z J e n a ,  
pod łużną  blizną przez czoło i tw arz  oznaczony p .  ]) . m u . 
sną ł  ręką półłokciową b rodę  i z rob ił  gest jak  g d y b y  się do 
w ychylania  kufla z baw arskiem  piwem z a b i e r a ł .   Uśm ie­
chnęliśmy się chórem  na te darem ne umizgi a 011 zaczął w y ­
chwalać przym ioty słynnego piw a z W aldschlóschen , które nad  
inne przenosił.—  Tymczasem my postępowaliśmy dalej w na- 
szyin przeglądzie z żelaznej drogi ciągnącej się na p raw y m  
brzegu , przenieśliśmy się na lewy, gdzie w zrok  ginie w da li  
w roskosznych wzgórzach ciągnących  się ku Meissen M ia­
steczku s łynnem  fab ry k ą  porcellany S ask ie j— i w okolicach 
P lauen  i Miasteczka P irn a ,  które obszernym  Jukiem zakreśla­
j ą  w idnok rąg  Drezna z lewego brzegu  E l b y — Bliżej zaś nie- 
co , gdzie się zewsząd zniżać zaczynają  wzgórza w falistych 
zagięciach aż póki nie znikną w dolinie; na k tó re j  leży D re ­
zno , d a ją  się widzieć gęste m urow ane  wioski i rozleg łe  zie­
leniejące pola.

A to co za las? — zapy ta ł  jed e n  z towarzystwa —  na lewo 
11 podnóża tejże góry. A to nasz wielki o g r ó d ,— odrzekła  
dziewczyna, w arto  żebyście go zwiedzili —  wiele tam jes t  pię­
knych  rzeczy— ład n y  letni p a ła c  Augusta Mocnego — wiele 
rzezb z b ia łego  m arm uru ; jes t  tam  i letni teatr, w którym  on 
lub ił  byw ać na w idow iskach .— A tu dalej te czarne skały 
są ju z  wan, znane.— T o  nasza S zw a jca rya  piękniejsza n ad  
wszystko— przeszłego roku  b y łam  lam  z ojcem, je s t  co wi­
dzieć; o sto mil p rzy jeżdżają  tu ta j  żeby j ą  zwiedzie. — I  tak  
nas zachęciła żeśmy uderzyli  w dłonie i daliśmy sobie słowo
ruszyć  razem za dn i kilka do Szw ajcary i  S ask ie j___

Tym czasem  zwiedzały  się zakłady  i b ib lio tek i,  gabinety i 
Muzea, kościoły—  gm achy i widowiska, pomniki, rzeźby, tu i 
owdzie rozrzucone przechadzki i o g rody .— A wszędzie jakieś 
ziarko pożytku —  jak iś  ś lad  ulepszenia pozostał w głowie i
w d uszy .—  Coraz się więcej nab ie ra ło  dobrego  s m a k u  u-
m iało się lepiej oceniac; i tak n a p rz y k lad  w pierwszym dniu
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przybycia  do D rezna w p a d ł  mi w oczy pomnik A ugust’ , u 
Sasów  m ocnym , 11 nas 115 zwanego, odlany z bronzu w  kolo­
salnej postaci, w yobrażający  tego Króla siedzącego na w sp i­
nającym  się koniu. — A  w s z y s t k o  to na ogrom nym  piasko­
w ym  głazie, grubo  ciosanym .— O bchod ziłem  go do koła z ró­
żnych stanowisk, szukałem w nim zalet i b łę d ó w .  W y z n a ­
łem  w  końcu, ze ogół mi się nie p o d o b a ł ,—  że zapewne jest  
to utwór n iezbyt genialnego mistrza, —  źe z całej lej massy,  
ogrom na piaskowa skała, z jed n ej  sztuki grubo ciosana, bez  
żadnego napisu je s t  najlepszą częścią — lecz krytycznego szcze­
gó łow ego  rozbioru utworzyćbym  nie b y ł  w stanie a choćbym  
go i zro b i ł  sam b y m 'm u  n ied o w ierza ł ,— W  kilka dni jednak  
g d y m  pośw ięc i ł  dość czasu na obejrzenie o d lew ó w  g ipsow ych  
czy li  kopij zd jętych  Z najcelniejszych, jakie dziś istnieją w  św ię­
cie, a rcy d z ie ł  r z e ź b y ;— g d y m posłu ch a ł razy kilka w yk ładu  
i szczegó łow ego  rozbioru zalet i wad tychże przez ich naczel-  
nego Nadzorcę i rzeźbiarza Pana M a tlh a y ,  który do g łę b o ­
kiej znajomości i b ieg łości  w sw y m  zaw odzie łączy zadziw ia­
jącą  zdolność w yk ładu , tak iż się zdaje w s łu ch a ją cy ch  go 
przelewać wszystkie swoje pojęcia, czucia i m y ś l i ; — w tedy  
g d y m  szczegółowo o g lą d a ł pomnik Augusta, m ogłem  widzieć  
jasn ym  wzrokiem wszystkie po szczegółach  i w ogóle jego  
w ady; praw ie żadnej innej zalety prócz wielkiego p o d o b ień ­
stwa rysów tw arzy  tego pomnika do pozosta łych  w ybornych  
portretów tego Króla —  i wyrazu męstwa i s i ły ;— zdałem  so­
bie spraw ę szczegółow ą i b y łe m  nią zadowolniony; w ierzyłem  
j e j . — M iałem  potem wielką przyjemność g d y m  napotkał rze­
źbę lub  pomnik, krytycznem na nią pog lądać okiem, czuć jej 
piękności i w ad y , niekiedy naw et unosić się do  za c h w y c e ­
nia .—  B y ło to  raz w  p o łu d n io w ej  c h w i l i ,  s łońce piekło ini 
w g łow ę, blask od posągu z b ia łego  marmuru ćm ił oczy, lecz 
zachw ycająca moc w yrazu tw arzy  i całej jeg o  postawy w po- 
dzifvienie mię w praw ia ła . — C ałą  inoję duszę miałem w  moim  
w z r o k u , bo  mi się zdaw ało ,  źe w tej b ia łej twarzy widzę
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duszę  i czucie, ze łam k ażd y  n e rw , każdy  m ięśn ik  d r g a  r u ­
chem  życ ia ,  że usta  w y m a w ia ją  ja k ie ś  ciche w y ra z y .—  O! b y ­
ła  ło c h w i la  h o łd u  o d d a n a  genialności m i s t r a a , u w ie lb ien iu  
sz tuki.  J a k ż e  s tok roć  więcej m uszą czuć i p o d z iw iać  j e j

p r a w d z iw i  znaw cy! —
G a le ry a  D re z d e ń s k a  o b ra zó w  tak  je s t  l iczna , ty le  p o s iad a  

d z i t ł  n a jp ię k n ie js z z c h  i n a jp ie rw s z y c h  m is trzó w , ze p o d  te-  
m i d w o m a  w z g l ę d a m i  j e s t  j e d n ą  z n a jp ie rw s z y c h  w E u r o ­
pie. A sam o się przez się rozum ie, ze w 'y łączam y tu  G a le ry e 
o b ra z ó w  W ło sk ie ,  z k tó rem i żadne  iść w p o ró w n au ie  nie m ogą. 
Ale d la  ża r tu  p o ró w n a ćb y  j ą  na leża ło  z szum nej n az w y  B r i -  
tisch  national G e m a ld e  G a l le r ie  w  L o n d y n ie ,  b o  n a p r a w d ę  
p o ró w n a ć b y  się nie godziło ,  o ty le  je s t  w y ższą  G a le ry a  o b r a ­
zów w D reźn ie  n a d  L o n d y ń sk ą .  —  A jeś l i  jeszcze  z ro b im y  
p o ró w n an ie  w z g lę d n e  w ielkości i b o g a c tw  A nglii  i S axon ii ,  to 
m ożność zna lezien ia  w y p a d k u  różnicy , p rz e jd z ie  w szystk ie  r a ­
c h u b y ,  k tó ry c h b y  się d o liczy ć  m ożna.

T e ra z  z a p y ta jm y  się każdego  k to  w y c h o d z i ,  o b e j rz a w sz y  
skarb iec  Sask i czyli tak  zw an ą  die g ru n e  gevolbe co n am  o d ­
powie? — J a  p y ta łem  się k ilku , p y ta łe m  się s iebie  i z n a jd o w a ­
łem  j e d n ą  o d p o w ie d ź  że to są  s k a r b y  i b o g a c tw a  z pow ieści 
ty s iąca  i j e d n e j  nocy. P o d z iw ia ć  za p r a w d ę  na leży  w szędzie 
p ieczo łow itą  sk rzę tność  z j a k ą  te w szystkie  d o s ta tk i  n a g r o m a ­
d z o n e  z o s ta ły .— S k a r b  saski choc iaż  zawsze zam ożny, n ig d y  
j e d n a k  ty lu  m ilionów  nie m ia ł  d o  r o z r z ą d z e n ia , a b y  z n ich  
m ó g ł  po  opędzen iu  p o t rz e b  k ra ju ,  coś n a  c iekaw ości,  rzeczy  
poży tku  w y ło ży ć  lu b  n a  zb y tk i  ro z trw o n ić .—  A je d n a k ż e  w szy- 
stko  tu  jes t ,  w szystko  to  się zb ie ra ło  pow oli ,  to z d a tk u  i d a ­
ro w iz n y ,  to  zn o w u  z tan ieg o  k u p n a ,  z ia rko  p r z y b y w a ło  do  
z ia rk a .—  A g d y  b u r z a  w o jn y  rozm iecią  g r o z i ł a ,  w s z y s t k o - t o  
z e b r a n o  n a  w ozy , n o cn ą  p o rą  na  n ied o b y ty  K ó n ig s te in  w y ­
p ro w a d z o n o ,  z k ą d  ich  ża d n a  moc ziem ska n ig d y  w y rw a ć  

nie z d o ła ła .—
W  n au k o w y c h  d o s ta tk ac h  sw oich  nie m a  D re z n o  zarozu-
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mialości, nic powiada dumnie: mam juz dosyć';— lecz się cią­
gle o icii pomnożenie stara. Dowodem  lego jest, że ledwie  
Skarb Publiczny doznał ulgi w wydatkach przez ukończenie 
nowego Teatru, zaraz znowu wraca się na inną drogę pożytku, 
wyznacza milion tallarów na założenie nowego M uzeuin, co 
już wszystkie Francuzkie i Niemieckie ogłosiły Gazety, eo ka­
żdy pochwala i w ielb i.— A w książnicy saskiej, co dzieł, co 
rękopismów nietkniętych jeszcze ręką uczonych, niepokojonych 
tylko czasami miotłą, opędzającą pył i pajęczynę nim po nie 
sięgnie ręka Schillera (*) Romera lub Gansa.— Lecz z tej 
biblioteki, po przejrzeniu kilku katalogo'w, kiiku sal, uciekałem 
szybko—  Nie mogłem znieść widoku tylu książek; jakieś przy­
kre na mnie zrobiły wrażenie, biedny człowiek w tyeh sza­
fach i oprawach, widział jak w zwierciadle, całą nagą nędze? 
całą grubą ciemnotę swojego umysłu.— Ogarnia rozpacz na 
samą mysi, źe się tam tyle mieści skarbów umysłowych. Gdy­
by się dziesięć razy raz poraź żyło, jeszczeby czasu nie stało 
do ich przejrzenia.—  Uciekałem ztamfąd bo bałem się upaść 
na moich silach, zwątpić o skuteczności pracy, stracić zapał 
i urojenie, żc kiedyś przecie można będzie choć odrobinę dla 
siebie oszczędzić z powszechnego światła.—

Między osobliwościami Drezna, które się z prawdziwem  
zajęciem zwiedza są Muzea w Pałacu zwanym Zwin<jer, które­
go przeznaczeniem było  pierwej stanowić przedsionek wspania­
łego  Królewskiego zamku. —  G dy jednak budowa samego 
Gmachu do skutku nie przyszła, obrócono Zwinger ku szlachet­
niejszemu celowi Zebrane zabytki najwięcej kraj zajmujące, 
ułożono tu w pewny porządek chronologiczny i nazwano H is­
to ry c z n e j  Muzeum. Oj! wiele jest tam pięknych rzeczy, gru-

(*) Schiller do swoich historycznych utworów najrzadsze i naj- 
wazntejgze inaleryaty czerpa ł z tego źródła, jak  o leni sam często 
Wspomina.



ba  księga ledwieby s tarczyła na ich opisanie. Są tam sta­
lownie zachowane zbroje  wiciu s ławnych  po wszystkie wieki 
wojowników, —  zapełnione są niemi obszerne komnaty — Z a ­
ję ły  mię bardziej  całe rynsztunki  bojowe Gustawa  A d o l f a — i 
Jana  Sobieskiego —  Pancerz tego Pogromcy pogaństwa w sta­
lowe łuski,  amarantowem suknem, podbi ty,  każda łuska nosi na 
sobie wyobrażenie  krzyża.  Jest  to ten sam pancerz,  który on 
miał  na sobie kiedy r a tował  Wiedeń  i Chrzcścian od  nieochy- 
bnej  zguby;  ta sama b u ł a w a  spoczywa dzisiaj w żelaznej r ę ­
kawicy, którą wskazywał  szykom swoim zwycięztwo i nieśmier­
telną s ławę — Ten  sam Hełm osłoniony skrzydłami s r e b r n e ­
go p t a k a ,  który ok rywał  Jego bohaterskie  czoło — Jest tam 
g r u b y  pas z łosiowej skóry i miecz niepospolitego rozmiaru,  
nieodstępni  towarzysze Karola  XITgo, i tuż niedaleko korona- 
cyjny ubiór  Augusta l i g o  i cały bogaty r z ą d  na konia, któ­
r y m  powodował  Leszczyński, gdy  się na polu w yboru  pod 
W o lą  zna jd ow ał  — jest tam i podkowa złamana  przez Augusta- 
niocncgo — A z nowszych czasów, leżą lam starów nie osłonio­
ne atłasowe, złotem szyte, t rzewiki,  w których  się Napoleon na 
cesarza koronował  i tuż nad  niemi Jego buty , k tóre  miał  na 
sobie dzień cały w bi twie pod Dreznem — które tak nasiąkły, 
niewiadomo krwią  czy wodą,  że musiały byc  rozprute  ab y  
mogły byc zdjęte; i tysiące tysięcy innych rzeczy, które w ar to  
choc raz jeden  w życiu widzieć —

Gdyśmy skończyli przegląd tych dziejów ludzkich,  wy­
chodząc znaleźliśmy otwarte  podwoje  Dziejów p rzy rody  __
luśmy j edna k  ( z szanownym towarzyszem P. Sewerynem M.... 
z Kobrzyńskiego)  metyle zachwyceni b y l i . —  P r a w d a  źe m u ­
zea History i Naturalnej  obfitują w wyborowe przedmioty,  lecz 
w ich układzie  widać więcej cel nagromadzenia  osobliwości  a 
niżeli przedmiotów ważnych;  więcej tam jest dl a  oka a niżeli
dla umysłu — więcej dla  rozrywki  a niżeli dl a  pożytku __•
zresztą zawsze dobrze,  że jest;  z czasem znajdzie  ono swojego 
Bulfona lub  Cuwiera j ak  Muzeum Paryzkie  w Jardin des Plan-
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tes i może zostać osob liw ością  klassyczną, zw łaszcza że trud ­
niejsze do nabycia posiada ju ż  rzeczy —- Nakoniec żeby się już  
niew racać do Zw inger, wspom nijm y, że są jeszcze w sch od y ,  
ktorycheśmy takoż przez ciekawość nieopuścili i nieżałowaliś-  
my tego. W  wieczornej godzinie zap row adziły  nas one na 
koncert, więcej a niżeli przez 3 0 0  Artystów wykonany pod
wodzą s łyn n ego  naszego ziomka Karola Lipińskiego __ Pie'r-
wszą je g o  po łow ę stanow iła  Passya Sebastiana Bach, drugą  
inne utwory muzyki duchow ej — Ogromna sala n iegdyś  O p e­
ry W łoskiej,  później ba lów  daw anych  dla Napoleona i Jego
M arszałków, mieściła w sobie kilka tysięcy osób. __

Niedaleko gmachu, o ktorymesiny dopiero  co m ów ili,  na 
obszernej płaszczyźnie brzegiem E lb y  ku w sch od ow i opasa- 
nej, mającej otwarty wspaniały w idnokrąg , stoją d w a gmachy  
stanowiące dzisiaj celniejszą ozdobę Drezna. —  Katolicki koś­
ciół, i nowy Teatr — August mocny (II le i)  w ,-oku 1751 p o ło ­
ż y ł  w ęg ie lny  kamień kościoła, który się w znosił  aż do roku 
1763 w e d łu g  planu Budow niczego  G aełano Chiaveri —  Czy­
stego piaskowego kamienia do je g o  b u d o w y  dostarczyły  skali­
ste brzegi E lb y  z okolic Pirna, a dw a miliony T a larów , rąk 
do jeg o  wzniesienia i upiększenia Znacznej wysokości i lekkiej 
b u d o w y  wieża, stanowi czoło kościoła i nosi napis D . O M*
H anc Sacram Aedem Augu: I I I  condid it M D C C X 1 V .   Od
wieży idą  dw ie ob w od ow e ściany kościoła —  niższa zew nętrz­
na i wyższa wnęłrzna. -  Szczyty  obu są wzniesione sześćdzie­
sięciu czterema posągami świętych , które w ykonał Mathiecki 
w e d łu g  rysunku T oreliego  —  K ażdy z nich w iększy do 900  
a mniejszy do 5 00  talarów kosztow ały —  Z b yt wysokie ich  u- 
mieszczenie nie d ozw ala , dobrze zg łęb ió  ich s ław ionych  p ię k ­
ności —  W sp an ia łe  wnętrze kościoła zdobią  w y b o rn e  malowi-  
d la  Rafaela M engo, T oreliego  Rotazi, Palko W rocław czyk a  
1 innych —  W y b o rn a  muzyka kościelna pod przew odnictw em  
K. L ipińskiego w  każdą uroczystość napełnia brzm ieniem tę 
świątynię a serca pobożnych  w zniosłem  uczuciem __



W spółcześnie praw ie z budow any  w innym  zupełnie sma­
ku i na większą daleko skalę jes t  F rauenk irche ,  k tórego skle- 
pista kopuła  nad  całein panuje Dreznem — jes t  i innych je sz ­
cze kilka

Bliżej nieco ku brzegom E lb y ,  tylko co w czasie mojego 
po b y tu  ukończony, wznosi się T e a t r  równie z P irnajckicgo ka. 
mienia m urowany. G m ach ten obszerny półelipsę w swym o b ­
wodzie zakreśla — Zew nątrz  dosyć w spaniałą  ma postać. 
W nę trze  obszerne, z przepychem  przyozdobione, może iść W 

pierw szym  rzędzie po teatrze O pery  Paryskiej — Szkoda j e ­
dnakże że części górne loż postacią wklęsłych muszli odzna­
czone, noszą podobieństwo pojedynczych budek .

Z d a rz y ło ’ mi się czytać n iedaw no w je d n e m  z Pism  
W arszawskicli przesadzone pochw ały  tego T ea tru  — zalety a- 
kustyczne jego wnętrza; tak  jednakże  nie jest; ma on tę wadę 
wspólną ze wszystkiemi nie wyłączając Parysk ich  T ea trów , że 
wiele dźwięku traci za kulisami — pokład  bowiem sceny jes t  
za mało ku przodow i posuniony — Chcąc poznać zalety b u ­
dow y akustycznej T ea tru ,  trzeba widzieć T ea tr  opery W ło s ­
kiej w L ondyn ie  (H er  M ajesty’s T h e a tre  i talian O pera  house) 
T e a t r  sześciopiętrowej wysokości i stosownego ogrom u —  gdzie  
je d n a k  ucho nie traci żadnego słowa, żadnego dźwięku, zależy 
to od dwóch przyczyn 1. od  znacznego posunienia sceny aż do 
połowy T ea tra lne j  komnaty; 2. od budow y  sklepienia —  W  
teatrze drezdeńskim  by łem  na najpierw szem  przedstaw ieniu  
P ro lo g  w prow adz ił  na scenę aliegoryczne Bóstwa sztuki D r a ­
m atycznej a u tw ór  Goctego Tasso, zaczai godnie szereg innych  
dzieł w yborow ych  —  D ckoracye pełne p rzepychu  i dob rego  
smaku; ogród  Księcia F e r ra ry  b y ł  obrazem  można powie- 
dzieć p raw dziw ie  wziętym z włoskich widoków i włoskiego 
nieba —  G ra  artystów, gra słynnego L u d w ik a  D evrien t  w ro­
li Tassa  w p ra w ia ła  w zapomnienie, że się je s t  na widowisku, 
kazała wierzyć w rzeczywistość.

W e d łu g  p lanu  tegoż samego budowmiczego daw n ie j  nie-
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co wzniesiona, godną jest wspomnienia synagoga Sla,^zakon­
nych w guście zup in ie  wschodnim. Z dwóch stanowisk, fo jest 
z Bruhlowskiego Tarhssu i od wnijscia, najkorzystniej się przed­
stawia. -  W  wieczornej godzinie, gdy się zaczęły modły, we- 
szlisiny do niej z szanownym kolegą Drem  Cooke z Londy­
nu. — Nadzorca wskazał nam miejsce do zajęcia i prosił a- 
bysmy niezdejmowali kapeluszów — Już się były rozpoczęły 
nabożne śpiewy; ich właściwość' i zupełnie odmienny rodzaj 
od tych, które codziennie obijały się o nasze uszy, zajęły Nas 
jako nowość — Nie znalazłem lam jednak tego przeraźliwego 
wrzasku, który rozdziera sklepienia Szkół Żydowskich w na­
szych stronach — Cały ród Izraela zmienił tutaj swoje daw­
ne ubiory, i gdyby go niedochowały właściwe rysy twarzy, tru- 
dnoby już było rozpoznać. — Szukałem po całej przestrzeni 
wnętrza tej świątyni, głowy szołomkiem okrytej, krętych pej­
sów i palryarchałnej brody; lecz nigdzie spotkać nie mogłem. 
Zapewne że nasi żydzi gorszą się przeistoczeniem się tein 
swych braci —

Na drugi dzień zrana szedłem z Nowego do starego Dre­
zna po wspaniałym moście łączącym te dwie połowy miasta— 
przez zapomnienie jednak właściwe tym, co lubią Niebieskie 
Migdały, szedłem przy lewym poręczu często się zatrzymując 
zeby tu i owdzie rzucie badawczym wzrokiem. — Błądziłe 111 
nim po za Dreznem idąc powoli, gdy w tern zlekka potrąco­
no mnie w łokieć — obejrzałem się myśląc że jaki znajomy— 
lecz nie — był to wąsaty zołnierz pilnujący porządku, prosił 
ninie grzecznie żeby przejść na prawą stronę — Nie ma co* 
takie prawo, idę więc po prawej stronie mostu, zkąd również 
wabue widoki — Zatrzymałem się przed wspaniałym krzy­
żem wznoszącym się na skale, czytałem napis na niej wyryty: 
Galh dejecerunt—-Alexander I resti  i wpół wyrazu przerwa­
ło mi poufałe uderzenie ręki po ramieniu — A to jakiś nie­
grzeczny wąsal, pomyślałem sobie i obracajac się szybko tylko 
co chciałem wykrzyknąć grziniącein Niemieckiem Donrier
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gdym  postrzegł m łodą lecz ju ż  poważną tw arz  Seweryna M. 
C h a !  C h a !  C h a ! d o b ry  dzień! cóżeś się tak zaczytał? gdzieżeś
wczorajszy wieczór przepędz ił  —  nieznalazłern Cię w d o m n __
D obrze  to jes t  mój bracie — D o b ry  dzień ! —  aleś mię nim 
w strząsł jak  iskrą batery i elektrycznej. W czo ra j  wieczorem by . 
łem  w Żydow skiej Bóżnicy a dsiś  idę do Akademii M edyko- 
C hirurg icznej —  W stąpię  do kliniki, może zastanę ja k ą  o p e ra '  
c j ą  A ui m ona —

•» W  tern nie ma filozofii, rzecz zby t  m echan iczna  Nie ma
logiki ! wczoraj Żydow ska Szkoła, dziś Szpital i O p e r a c y e __
pozaw czoraj T ea tra ,  Kościoły.44 H a  szanowny Heglisto ! wszę­
dzie byś chcia ł widzieć logiczność na świecie, wszędzie Sysle- 
m at pew ny — Lecz w padłszy  do miasta zamożnego w oso­
bliwości j a k  Drezno — na parę  tygodni, nie ma czasu myśleć
0 Systcmacie — trzeba widzieć co można i ja k  można najwię- 
cej, co się zobaczyło pisać je d n o  po drug iem  na ka rtach  Pam ię­
tn ika a zrobi się tak, jak  rob i m alarz, k tń ry  zdejm ując obraz  
z n a tu ry  —  kładzie  różnorodne przedm ioty tuż p rzy  sobie, 
j a k  je m u  k ra jo b raz  malowany przedstawia. P rz y te m  j a k  
wiesz, początkujący wędrowiec, w każdem wielkiem mieście je s t  
j a k  w L abiryncie  —  Ciekawość jest jego  nitką Aryadny, ona 
go wszędzie p row adzi — Ż eby  tego doświadczyć, muszę Ci 
j ą  dać  do ręki — Czy widziałeś pałac, w którym  mieszkała 
p iękna Franciszka  Krasińska PŻona K arola  Xięcia K u r lan d y i ,  
ta  co to piękne pamiętniki piórem P an n y  Klementyny pisała? 
» W  tein przecie to ju ż  jes t  nieco history i — c h o d ź m y   w a r ­
to by zobaczyć» —

A widzisz jak  moja nić jes t  pewną, sama cię pociąga, chodź­
my bo to jest  w łaśnie i moja d roga-  —

I  splótłszy nasze ramiona szliśmy przez plac zamkowy, 
przez tegoż nazwiska b ram ę  i Ulicę: wzięliśmy się na lewo
1 wkrótce stanęliśmy przed  uosobnionym gm achem , który du- 
żemi oknami p a trzy ł  na plac przy leg ły . —

Otóż jesteśmy u celu — rzekłem, jes t  to pałac , któregośmy



szukali, podobny  z posfaci do wielu spółczesnych mu gm a­
c h ó w , które tu  i owdzie jeszcze w W arszaw ie  widzieć się 
da ją .  —

Jakież jego  je s t  dzisiejsze przeznaczenie? zapy ta ł  innie sza­
nowny S e w e ry n ,  zew nątrz  w ydaje  się nieco zan iedbany . —

Ale w jeg o  w nętrzu , dzis' nauka i ludzkość zamieszkały —
Jest  to od lat niewielu Akademia M ed y k o -C h iru rg iczn a  _
G órne komnaty są to dzis s łuchaln ie  d la  młodzieży doskona- 
lącej się do trudnego  zaw odu lekarza —  W  nich nabraw szy  
nauki, zasad i wyobrażeń przez kilkuletnią mozolną pracę — 
p o jąw szy  człowieka w jeg o  dziw nej budowie, zstępując od 
całos'ci do części —  od części po jedynczych  do cząstek giną- 
cycli przed widokiem ludzkim, ledw ie dostępnych oku uzbro- 
jonem n drobnow idzcin  wielkiego ro z m ia ru : poznawszy dalej 
co to je s t  zdrowie i nauczywszy się rozeznać chorobę pod  roz. 
liczną j e j  postacią, pod najrozm aitszą maską ja k ą  na się 
wdziewa, wyśledziwszy wszystkie je j  zakąty i kryjów ki, w k tó­
ry ch  się gnieździć z w y k ła ;  — gdy ju ż  nareszcie przeciw 
niej walczyc potrafi użyciem środków  za najdzielniejsze uzna­
nych — w tedy przyszły  lekarz zs tępu je  tu ta j  z tych  komnat 
g ó rnych  do  do lnych  i pod  wodzą biegłego s terow nika, sam 
już  doświadcza — leczy —  Bo te dolne kom naty, k tó rych  
okna są zielonemi osłonami zawieszone, mieszczą w sobie n ie ­
które kliniki W y d z ia łu  —  Ale to Cię j a k  widzę m ało  zaj- 
m uje, p rze jdźm y na d ru g ą  stronę gm achu do Botanicznego
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ogrodu  . I  weszliśmy pod  sklepienie, minęliśmy obszerne 
w schody prow adzące do górnych  komnat, nienaruszone w  ich  
daw nej postaci i dalej małe drzwiczki część ty lnych  podwoi 
w prow adz iły  nas do  O g ro d u  —  W ejśc ie  przypom ina daw ne  
czasy, p a rę  w alących  się kolumn i posągów, za niemi obszerna 
kamienna M iednica, kilku płaczącemi wierzbami ocieniona, 
daw niej znać z j e j  łona  w zb ija ły  się w górę w odotrysku  
zdro je  —  Dziś z niej w y s ta ją  liście i wykw itają  pączki w od­
nych  roślin, s trzałki grzybieniów, sosnówki i innych. Do koła



w szachownice pocięta i zrównana  ziemia, —  natkniona mnó­
s twem żelaznych T a b l i c , których popisane czoła noszą 
nazwiska s trzeżonych roślin — Usiedliśmy na kamiennej  ł a ­
weczce i nasze oczy mimowolnie  zwróciły się na okno stare­
go G m a c hu  — na d ług i  k rużganek  opasujący całą  ścianę — 
Nieraz zapewnie w wieczornej godzinie przy szmerze w o d o ­
trysku,  piękna nasza Ziemianka, posłała z tąd westchnienia.

Powoli  od rzeczy dawnych  przychodzi ły  nasze myśl i i 
rozmowy w dzieje nowszych czasów — przypominal iśmy j e  
sobie na wyścigi,  co który z nas przechował  w zakątach p a ­
mięci, w y d o b y w a ł  na wierzch,  otrząsał z pyłu,  którym j e  czas 
popruszył ,  ub ierał  w zielone słowa i Towarzyszowi p oda ­
wał.  — Miła  to by ła  chwila; zostanie mi d ługo  w pamięci, 
; ten ostatni kielich, który przy pożegnaniu naszem lego dnia  
zabrzęczał —  Bo zacny Seweryn, zwiedziwszy w końcn swo­
jej podróży Drezno i jego  okolice, do Berl ina od jecha ł  —  
A j a  wziąwszy mój  zgięty podróżny  kij w rękę i cały do ­
statek na plecy, powędrowałem do Szwajcary i  Saskiej.

Chodkowski .

KORRESPONDENCYA.

Artykuł  niniejszy o deb ra ła  Redakcya,  przy następnym l i­
ście z Berlina: » Chodzę piechotą po Niemczech; — z dziennika 
moje j  podróży ,  mogę śmiało powiedz ieć ,  po E u r o p ie ,  będę  
p rzy s y ła ł  wyjątk i  następnym porządkiem: a )  Szwajcarya  sa ­
s k a ,  b)  Przestrzeń z Lipska  do F r a n k f u r tu  n a d  M e n em ,  e) 
Panoram a  Renu  w przestrzeni  z Moguncyi  do Cob lenz ,  d ) 
O bra z  czwarty: podróż morska,  wyspa H e l g o l a n d ; e)  H a m ­
b u r g  i przestrzeń z H a m b u r g a  do Berlina.  Po  nowym r o ­
ku, po jadę  przez D r e z u o , P ragę  do AViednia: tam zabawię 
miesięcy 6. Potem zwiedzę Wenecyę,  Florencyę i Medyolan.
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a wrócę przez Niemcy, do W arszawy. Tam zabawię kilka 
tygodni.— Artykuły zewsząd nadsyłać Wam będę. Ciągnę 
dalszą pracę nad dziełkiem o starych ludziach (patrz Pismien- 
nictwo krajowe z 1841 N. 1) Zapowiedziany niegdyś w Pi- 
śmiennictwie II. Skimborowicza, artykuł o Przesądach, po­
słałem do jednego z pism zagranicznych. Liczcie na pomoc 
moję.

L u dw ik  Chodkowski.

N o w o ś c i .

S tai oztjlnoset krajowe  sposobem alfabetycznym dla użyt* 
ku czytelnika spisane. Są tu wy pracowano “artykuły, oprócz 
głównego redaktora Jędrzeja Maraczewskiego, b ra ta  jego Ro­
mana, Karola Libelta, Księdza Kilińskiego; Emila Kierskicgo 
W ł.  Wolniewicza; Doktorów: Gąsiorowskiego i Małeckiego — 
i t. d.

W  Bonn tylko co wyszło u lisięg. Kóniga dzieło nastę­
pne: K am m uva , liber tle olficiis sacerdofum Ruddhicorum. 
I alice et latme edidit atque adnotationes adjecit Fridericus 
Spiegel. W  ósemce w ielk iej, cena exempl. Zł. polskich 7 
( 1 talar, 4 dobre grosze )

W  Golba u księg. Beckera, wydane nowe dzieło mate­
matyczne: Disquisiliones de Polygonis solidis et Polyedris 
simplicibus, in 4lo.

Utrechcie: Disquisitio historico-juridica de lege poetelia 
papiria, scripsit A. C. van Heusde, L itt  Hum. et J. U. Dr. 
Książka ta świeżo wyszła u Roberta Natan. Cena Zł. pols. 
5 (20 dobrych groszy )

W  Berlinie, na rok 1842, Doktor J. J, Saclis's w ydał 
M edicinischer A lm a n a ch , z portretem Rusla. S tr. GGG, w o- 
prawie. Nabyć można w księgarni nowej Spiessta i Spółki 
oraz w innych.


